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Wiedeń. Pisiaa południowo-słow iańskie 
donoszą, ż© koalicja postanowiła położyć 
koniec dzikiemu zamieszaniu panującemu na 
Węgrzech. W  tym celu w •najbliższych 
dniach ma wkroczyć w granice Węgier kor
pus kolonialny liczący 00.000 kolorowych 
wojsk koalicyjnych. Główną kwaterą jest 
iieuset®- Ujwidek. Nie ulega wątpliwości, że 
zarządzenia te położą kros rządom rad ro- 
botniczo-żołńierskich na Węgrzech.

Siedmiogród w rękach Rumunów.
Wiedeń. Z Paryża donoszą: Rząd rumuń

ski zawiadomił oficjalnie o obsadzeniu 
Transsylwanii przez nu. uńslde wojska, a to 
na i podstawie postanowień konferencji wer
salskiej, aby tamtejszą ludność ochronić 
przed uciskiem me strony Węgrów.

stał WSsonb samego: dziwnym wypadkiem

Gen. Haller o sytuacji.
Warszawa. P. A. T. W  rozmowie z re

duktorem „Kuryera Warsz.” zaznaczył ge- 
terał Haller, że jest iikiżliw em, iż pewne 

części jego armii powrócą do kraju drogą 
inuą niż przez Niemcy. Auabrya, a także 
i Czesi oświadczyli gotowość, że chętnie 
wojska nasze przepuszczą. Co dotyczy dro
gi na Gdańsk, to powrót tą drogą byłby ko
nieczny jedynie w tym wypadku, gdyby 
Nramcy nie mogły dać gwanncyi za bez
pieczny przewóz armii drogą lądową. Co do 
samego Gdańska oświadczył gen. Haller, że 
sprawa ta nie jest jeszcze rozstrzygniętą. 
Na pytanie co d «  terminu ukończeni trans
portu wojska odpowiedział generał Haller, 
że jeżeli nie natrafi się na poważne prre:-zk> 
dy, to w ciągu dwóch miesięcy wszystkie 
oddziały będą w li&ju. Następnie na nyta
nin co do stosunku armii polskiej we Fran
c j i  do naczelnego wodza en tenty F o c h a  
odpowiedział gen. Haller, że jak dotychczas 
podlegał we Francyi generałowi Fochowi, 
jednak że stosunek ten może się zmienić, 
ńajeinie od przebiegu konferencji politycz
nych. Natomiast armia tu w krajiu nie pod
lega generałowi Hemrysowi, który prąciu je 
w innym kierunku i inne ma młsye do spel- 
rienia. Stosunek do naczelnika państw? ko
mendanta Piłsudskiego określiłem już w 
znanym liście do Sejmu i w liście do naczel
nika państwa. W y szedłem z tego założi nia, 
że skoro Sejm konstytucyjny oddał władzę 
w jego ręce, to woisko moje tu w kraju mu- 
sń się podporządkować jego wolŁ Trzeba 
po mięiać. że wojsko moje jest częścią v  
*>ii polskiej. Rosnowa reszto następnie na 
sprawę stosamku mocarstw entobty do u*, 
mii polskiej. Pomoc eotenty udaniem grac- 
cala Hall Ara już jest realną. Ze szczególnem1 
uznaniem podniósł gen. Haller symoatye 
Francy] dla naszego wojska, która zaopa
trzyła je w cenny mat eryał ttchniczny I 
wojenny przedstawiający wartość kbkusrt 
milionów franków. Również tanki są pize 
widziane w organizacyi i wchodzą w skład 
każde.) dvwkyi. Na zapytanie o s l •■•renek 
oficerów i żołnierzy francuskich, którzy 
przybyli do Polski odpowiedział gen. Hal
ler, że są to oficerowie, którzy należą do 
jego sztabu i podlegają jego rozkazom. Wie- 
dziaui sympatyą dla Polski zaciągnęli się Da 
ochotnika do naszej armii na przeciąg sze
ściu miesięcy w  myśl specjalnej umowy z 
■ ządom francuskim. Odczuwamy brak o fi-1 
cerów sztabowych z wyższem wy-kształee- 
nieiii —  powiedział gen. Haller —  jeżelibym '

sięgnął po takich do armn naszej, powsta
łaby na pewno w  niej luka, a jeżeli się za
pożyczać, to już u zwycięzców i u narodu 
tak wysoko «ntoją< ego pod względem wiedzy 
militarnej jak Francja.

Padsrewski w ubranie Gdańska.
P. T. Żuk-Skarszewski specjalny kwre 

spondemt „El. Kuryera Codziennego" pisze 
z Paryża pod datą 19 bm.:

Wczoraj jedyny z całej prasy tutejszy 
„New  York Herałd“  przyniósł na czole nu
meru wiadomość, ze pnee. Paderewski, za
proszony telefonicznie prze® chorego Wilso- 
iia, stanął przed najwyższą Radą czterech, 
by bronić sprawy Gdańska. Wedle „Heral- 
da“  wezwano go, by mu oświadczyć, że 
Gdańsk jest dla Polski stracony. Na to Pa
derewski zabrał głos i w przeszło godzinnem 
przemówieniu przedstawił groźnym „czte

rem" całą sprawę i odniósł „zupełny 
tryumf".

Wiadomość tę wziął „Nerw York Herald** 
za temat wstępnego airykułu w  którym za 
potekoocią Gdańska występuje z ogromny 
siłą: „Paderewskiemu oświadczono wczoraj 
—  powiada między iinmemr —  że Gdańsk 
ma pozostać własnością "tzorpabora. Polska 
ma być w»k rzesiona n i p* .berze, lec® nie w 
rzeczy w^stoścL Jej podział ma, być sankcjo
nowany przez konferencję, zebraną, by rze
komo naprawić ten ohydny akt rozboju**. 
I z ironią piazć: „Polska ma mieć w omy 
przystęp do morza, więc ją <rzebs pozbawić 
jej na*nraLiego oortn! Ma. być niezależna, 
herytoryałue i ekonomicznie, więc trzeba 
ją zrobić waralom Niemiec i Taka ma być 
decyzja Łm Areecyr. konferenrri, lec® nie 
Ameryki! T-ego możemy być pewói**.

fnf nr.acy poayżpzej nie podał żaden 
dziennik wczoraj, a i dzisiejsze o  niej mil
czą. Wiadomem wreszcie było, że najwyż
sza Rada czterech nie zbierała się na posie
dzenie. A le iMfonracwe te ogłosił znany 
znakomity dziennikarz amerykański nw. 
Maekenzie, mający stosunki pierwszorzędne 
w  decydujących sferach swego rządu. Zasię-! 
gną wszy tedy języka, przekonałem się, ż e 1 
ma sb,a7iność i mr. Ma-ckenzie i ci, ©o tw ier-! 
dzą, żc narady „czterech" nie było. Rzec® i 
bowiem tak się miała: j

Onegdaj w południe, w  hotelu Wagram, '■ 
gdzie stargał Paderewski, warczeć jał te'©-! 
fon i u&sż premier przez słuchawkę posłr- 
szał głos W  31 s o n a, zaprasza jący go usil
nie, by go zechciał zaraz odwiedzić. Przy- 
by wszy na miejsce, prezes gabinetu ni© za-

Szachy.
(Dokończenie).

I odtąd dni płynęły mu szare, lecz pełno 
-T-wlci. Wynajął więc mały pokoik w oficy
nie, którego taniość i bezwzględna cisza po
wstawały w stosunku prostym do niesiy- 
-.hanej próżmi jego kieszeni, wzbudzającej 
trzykrotne echo, pomijając już niezbity fakt, 
iż fdealniejszej nie zdołałby sporządzić 
cun Torieełli. Echo to tak było głośne, że 
po niejakim czasie znalazło znakomity od- 
dżr/ięk w ludziach dobrej woli, uczuwają- 
>vh nieposkromioną tęsknotę do zamiany 

roilomowanego rozsądku i inteligenc vi Bey
zyma na brzęczącą mamonę własnej kie
szeni. wyrywającą się natarczywie na świa
tło dzienne. Zaczem uciuławszy ciężką pra
cą nieco grosza, zyskał Jerzy naprzód pod
stawę by1 u mdicryalnego, a na tej podwali
nie począł budować, cegiełksKna cegiełce, 
gmach własnej przyszłości. Nie wdając się 
w drobiazgowe plany i marzenia, dążył pe
wnym krokiem do upragnionej mety. Przy 
każdym obowiązkowym przystanku dla na
brania tchu rzucał okiem wstecz, by zlu
strować przebytą już drosrę. I  wtedy wi
dział rzeczy niema] cudowne. Okazywało 
sic. iż mocą energicznego impetu przesa- 
dija bezwiednie przeszkody, których poko
nania nic byłby się zaiste podjął, gdyby mu 
dane p.zowidzieć j® naprzód. L znowu płynęły 
dni *«are, polne treści, a za nimi długie, żmu
dne lato, pozostawiające za sobą n schyłku 
pogodną czerwień znojnego, lec® promien
nego zachodu. Beyzym dobiegł szczęśliwie 
4o meuy. W uroczyście przystrojonej auli u- 
niwensyteckiej otrzymał wreszcie promocję 
na doktora obojga praw.

W  tym pamiętnym dniu odwrócił Jerzy 
Beyzym jedną kartę żywota. Słusznie mógł 
się spodziewać, że druga, jako ciąg dalszy 
i konsekwencja pierwszej, nie zawiedzie je
go nad: rei. Przy ogólnym rachunku sumie
nia stwierdził rzewną pamięcią, iż opieka 
zmarłego ojca trwa jeszcze. Bo, zdaniem je
go, jakikolwiek byłby związek ludzi ze so
bą nawzajem, to łączność tych samych lu
dzi ze światem mogił jest nakształt złote
go ogniwa zrywanego czasem przez śnrier 
teloych, ale nigdy prze® wierne istoty z 

( tamtej strony Acheromto.
Tera® dopiero odetchnął Beyzym pełną 

: piersią i spojrzał dokoła. Odświeżył da1 me 
'stosunki i ponawiązywał nowe. Przy tej 
okazyi ujrzał koło siebie mnóstwo istot płci 
obojga, szukających tak. jak on, miejsca na 
świecie. I po raz pierwszy zastanowił się 
nad tragedyą cichych djjgz, które do tej 
walki wystąpiły zbrojo„  tak samo, jeżeli 
nic lepiej, niż on, lecz złamały się pod obu
chem losu, ponieważ nie znalazły podpory 

, w czysto zewnętrznych kształtach życia, 
i I  naprzód zrobiło mu się ich bezmiernie żal. 

\ potem obserwował. Aż po długiej obser
w acji, dyktowanej mu przez naprawdę 

] uczciw e serce, znalazł jedną duszę ® tych 
wielu, co z wrodzonej delikatności uczuć 

i nie potrafią torować sobie drogi łokciami,
. lec® kryją się w cieniu tak dtogo, dopóki 
ich kto nie podniesie1, by oddać mu się po
tem całą zakochaną duszą w  słowach: 
gdzie ty Kajtus, tam ja Kaja... 

i Była to kobiata o dużych piwnych oczach, 
jakby wyrzeźbiona z portretu matki Beyzy- 
ma. I  znowu owiało go wspomnienie do
brych dui, spędzanych w  dzaecińsftne pczy 

I kominku ojca, a zoirązem otwierało się przed 
'nim całkiem nowe życie. wJb ressajśue za

miał on trzech gości, lndzi bardzo nteresu- 
jąćy c h: oiejaJdegv p C l e m e n c e a u ,
L l o y d  G e o r g e *  i S o n i n a .

N ie byka to więc Rada Crtoreoh, jeno że 
czterech radców znalazło się rasem i wszy
scy czterej zdradzali żywą ochotę dowiedze
nia się w przyjacielskiej jwgad&oce, co Pa
derewski myśli o  Gdańsko. I  wtedy Pade
rewski zaczął mówić. A  oni słuchali. Nretj l- 
ko słuchali* chwilami wywiązywała się po
dobno żywa rozmowa ogólni. Go mówił Pa 
derewski? Oo oni mu odpowiadali? Tego 
wam powiedzieć nie umiem. kfi. Mackenzie 
nazwał mowę Paderewskiego „zupełnym 
jego tryumfem**. Oby miał aćumość i oby 
ten tryumf nie był jedynie teoretycznym. 
Bo ci czterej co słucha, ł naszego mistrza, 
nie mają ser© wrażliwych, a maja
wszyscy czterej birdzo twarde.

Bądź co bądź w kołach zblżtonyoh do sfer 
rządowych o  pogadance tej rozeszły się po 
głoski dla oae borzyutne. Nie, ieby apiawę 
uważać można za w/grai ą zupełnie. Ale 
mówi się już o niej w  innym tonie, niż dni 
ostatnich. Nawet ostrożny „Tempe" prze
bąkuje coś o możliwości autonomicznego 
Gdańska w graniczą Polski.

Sprawa ta bodzie loesztą niebawem przed
miotem obrad Rady Oztorooh, przed którą 
Pa^arewiki, tym &®eu urzędowo, bronić 
jej będzie. Będzie wm też mowa ( o  Ślą
sku, co do którego nie mam na raJe wia
domości pomyślnych do aoniesienia. Rzecz 
idzie twardo i upornie, lec® nie stoi b e m - 
dziejnio

Paderewski w Szwajcaryi.
Warszaiwa. P. A  T. Seikretar^at prezyden

ta niuLiłstrów kamuin*!kuje: W piątok ubiegły 
prezes noinlst.i o w Paderewski wvjechał z Pa
ryża soecyalnym wagonem prezydenta rze
czy pospolitej Pan ruskiej, doczepionym do 
)K>riagu ekspreso w o  do Szwajcarvf na 
święta. Za pięć dni prezes Paderewski po- 
TTód do Parvża.

Polskie ciało dyplomatyczne.
Paryski korespondent .Czasu** donosi, ii po 

roswiąaaniu nę Polskiego Komitetu Narodowe
go w Paryid, rspreiontantem Polski w» Fran
cji ma sostać hr. Zamoyski kiórum do boku 
prr^dany będzie Jako doradca p. Kia. Powl- 
jtwo pr Londynt« ma być ofiarowane hr. Jóae- 
łowi Potoelriea*.

Hr. Ksawery Onowski, którego upatrzono aa 
przedstawiciela państwa pekkiego w Argenty
nie I przyległych republikach hiszpańskiego ję
zyka, mole nia przyjmie tego stanowiska. Jest 
on, jak wiadomo, ożeniony z Arge ynką i w 
pampasach centralnych posiada wielkie obsza
ry zienJ Otóż sądzi, że ta okoliczność mogłaby 
krępować jego swobodę działania wobjo rządu, 
nie mówiąc już o jego naprężonym stosunku 
do obecnego ministra spraw zewnętrznych. Hr. 
Orłowrld, dyplomata zawodowy i w polityce 
europejskiej dobru zoryentowany, wolałby po
zostać w służbie polskiej w Europie, np. jako 
poseł przy dworze hiszpańskim.

P. Sobański, dotychczasowy kierownik przed
stawicielstwa komitetu paryskiego w Londy
nie, zostanie podobno posłem w Brukseli

Posłem przy Watykanie ma zostać b. profe
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sor uniwersytetu katolickiego we Fryburgu, o- 
beasie profesor wanzawstdej wszechnicy p. 
Kowalski Wysunęły go, jako kandydata na to 
stanowisko, jego bliskie stosunki s wybitnymi 
dostojLikumi katolickiego kościoła i znajomość 
terenu, na którym będzie zastępował interes 
Polski.

Wszystkie powyższe nominacje nie zaraz bę
dą ogłoszone; przed ich podpisaniem musi p. 
Paderewski zniesc się z naczelnikiem państwa.

Ustępstwa węgierskie webec koalicyi.
Wiedeń. P. A. T. YTeaeńsU Maro koree-

pcbdeocyjiio doiwdi isknowo x Budapeaztu: 
Komiaaił ludowy B o l a  E h  a a  wysłał do 
ministra spobw zagiwiccnycti Balfoura na
stępującą depeszę Karową: Węgierski rząd 
red przyjmuje zupełną odpowiedzialność sa 
bezpieczeństwo mienia wszystkich obcokra
jowców, którym jest dozwolone, pobrać go
tówkę i papiery wartościowe, znajdujące się 
w węgierakich bankach. Węgierski nąd nul 
odstąpi od soeyaiizacyi jagrenicznyeh towa
rzystw l.aniJłowvch i banków i da odnHI odo- 
wanie z powodu dotychczasowych wykro
czeń od tej zasady. Umaczam o wyaeltąro 
wanto komisji iw oelu omówhem potrze
bnych szczegółów.

Łstysze a Niemcy.
Moskwa. P. A. T. Ia to«v> taryi wanzaw- 

eHej. E reoes Eotewaklego eowiecu S z t u 
c z k a  odmówił żądsadn niesienia pomocy 
Niemcom w Rydze, aekazująo na to, że 
wojska niemieckie ożywają pizeciw woj
skom łote.."skhn gazów mijąc>?ch, że samo
loty niemieckie niedawno temu obrzuciły 
bombami spokój"ą łudoość Rygi. Sztuczka 
dodał, że w razie po irtórzeoia się podobnych 
zamachów byłby zmuszony do represoln 
przeciw Niemcom w Rydze. Ukłw4** *  Niem
cami będą możMwe tylko w tu l* jeżefi osta
ną oLradeństwa i jeżeli woJ»ka iżandecide 
opróżnia Knrfandyę.

NIEPOKOJE W  EGIPCIE.
B « L l P. A. T. Dzienniki niemieckie po

wtarzają wiadomość podana j raez „Matina**, 
że stan rzeczy <w Egipcie zdaje się być nie
pokojącym. W ł:óze są btń silna m>leo rucLu 
jaki się wm obi... Nacyonałiści żądają 
wycofaała angielskich urzędników i « two
rzenia cuiB^zń i.B*o państwa m .nemetuo- 
akiego a kalifem w  Kairze na cnoto.

ma w pogotowiu dla Europy bolsze,, izm, ula 
Wsotiwdu propagaaidę islamizmu. ko pi, ret 
stowarzyszenia „Union u. Fortechrii [“  z -o. 
T a  la  ad i E n v e r  P a s z ą  na czoło ;nij- 
dują o ę  teraz w Monachiom, więk zO?-ć ‘ -o- 
ohodów tego stowarzyszenia przesyła .-ii,- do 
Szwajcaryi, gdzie pp. Talaad i Euvor V a 
usiłują BOrganizować partyę socyali-fyo/n.), 
która, miałaby być łącznikiem hol szew i . .'*i 
i propagandy islamizmu. lApodtołowic - 
miznm korespondują za pośre«jiici\j : 
Sztokholma z bolszew^ikumi rosyjskim 

L)ia propagandy służy rcreiewane l-^ ila f 
tnie w  Szwajcaryi berliiiskie pismo ,.Ntus 
Orient**, gdzie się prowadzi bezwzglę:iną 
kampanię prze* iw Anglii i Francji, mającą 
związek z rozruchami w Egipcie, a Eżcrnał 
Pasza rozpoczął swą działalność dehiiHuiąo 
na łamach „Neue Orieait“ pod pseudre imern 
Rostem beja. Należy wątpić w uczciwość 
rząau Scheidemanna wobec tei impery.di- 
styccnej propagandy. Szwajcarya ost-ro z.o- 
•TK M U .a ł* przeciw występom gości’ni,Tu 
Lriezowików na swojem teoytoijum, kłófzy 
rzekoo o udać się mieli do Holandyi, "ak
tem jednak jest że niemieccy pa tronówńe 
bolseewizuw produkcyę surogafów w h 
przeznaczonych na eksport przenieśli m 
^tanicze państwa niemieickiego. r| ik re 

podziemna praca pokonanych or-żnic Xio- 
mdec. Kr.

Czy podeiszą?

Podziemna robota niemiecka.
„T »  Madn** z duto 13 kwietnia w kore-

»pondencyi z Genewy donosi o  gromadź “ren 
prze® Niemców najrozmaitszych środków 
wybuchowych, dostosowanych do bieżącej 
chudli, aby siać ro z fa d  wwzęozlo potrzebny 
im do osiągnięcia własnych celów. Odżyło 
dawne sławne w  caasaoh wojennych .Ja.,; r  
no“  znane w pratie z fałszowanych tonden- 
cyjnych depesz, gdzie soą,aadzo«rah Niem
cy ełużbę szpiegowską. Niedawno wrócił 
do Genewy po nreudałycb próbach w m oce 
nia we Włoszech strajku generalnego poru
cznik Scholles.

Janusowe oblicze rządu Scbeidraianna

Byłoby chyba rzeczą najzupełniej zbyteczną 
udowadniać, ie w rodzinie narodów europoj- 
aldcn powaloną o ziem hydrę pruską v,a.jb:uz- 
niey śiadzą dwa szczególnie państwa, które po
łączyła nierozerwalnym węzłem sojuszu nie tyl
ko datująca się od wieków syinpatya, ale tia- 
dewszystko wspólny interes, stanowiący dla iiiah 
kwestyę życia łub śmierci. Te państwa jo 
Frarcya i Polska. Ich najżywotniejszy m zaś bo
lączkom na imię —  Alzacya i Gokiryny.a, 
Gdańsk, Poznań, Śląsk Górny i Pr: >v poKkie. 
NadeozLi wreszcie chwila, kiedy pobity sromo
tnie żywioł germański ma się zjawić ua k onfe- 
reneyi pokojowej po to tylko, aby jako zwycię
żony, podpisać traktat pokojowy i jednem po
ciągnięciem pióra przekreślić wszystkie krzyw
dy, wyrządzone Europie od czasów Gerona aż 
po dzień dzisiejszy. Czy podpiszą? Wiadomo, 
że koalicja jui z góry poczyniła odpowiednie 
prsygotowa-iia, aby Niemcom pokój podykto
wać i ws/ełki sprzeciw uniemożliwić, riwnniej 
jednak opinia francuska, a z* nią i polska, ob
serwują zachwalą postawę przeciwnika w obli- 
czu ostatecznego porachunku.

Pa»yjki „Tempa" z dnie 19 kwietnia zwraca 
uwagę na fw*eże dnuncyacye dwu mężów stanu 
republikańskich Niemiec. Prezydent Ebert na 
posiedseniu przedświąteeznem parlamentu za
znaczył z caciskicm, iż rząd niemiecki, wybra
ny z łona narodu, uzna jedynie taki pokój, któ
ry wyniknie na podstawie porozumienia, odrzu
ci natomiast wszelkie inne próby, wydające na 
pastwę wroga terażmejszość i przyszłość naro
du niemieckiego. Równocześnie hr. Broekdorff- 
Rantzan złożył berlińskiemu korespondentowi 
z Nowego Jo^ku następujące oświadczenie: 
„Nie mogę uwierzyć, ażeby depesza Havasa o 
rogula*yi kweetyi Saary i o wojskowem obsa- 
dzonin Kadrenii była ozem innem, jak tylko 
próbo, • 3e opinia niemiecka może znieść po-

mierzohłą postać domowego ogniska, z  tą
zmianą, że 'Kżtąd zamiast ojca zasiądzie 
przy jego boku ta wybrana kobieta o nie
zrównanej głębi ciemnych ckołu, i  których 
snuć b jdzie wiecznie wątek szczęścia i  mi
łości.

Jakoś w  tym samym umiej więcej czasie 
poznał Jerzy młodego doktora Take Kalli- 
nesou i zaprzyjaźnił się z'nim  serdecznie. 
Zbliży ły  ich do siebie spokrewnione napo- 
zór natury i nadewozystko ta wspólna im 
ohu powaga duszy, wy kwitła na ciernistej 
drodze wałki o  byt. Bo i KaPinesou miał 
życie twarde, a do przebijaraa jego opoki 
używał hartownego oekardu, zwiuncgo po
wszechnie żelaaną wolą. N ie brakło oznak, 
iż stosunek obu Ttułodzieńców pomimo krót
kiej znajomości przekroczył już granicę za
żyłej przyjaźni. Oo o tern sądził sam Bey
zym, trudno orzec, gdyż od czasu poznania 
przedmiotu swojej miłości zatonął w niej po 
-'żyję i wszystko kme, a więc i pczyjażń, u- 
ważał za dodatek, potrzebny wprawdzie, lecz 
chwilowo niegodzien głębszej rozwagi. Ba, 
jeżeli wre1 no użyć wyrażenia sentymental
nego, to trudno nie przyznać, że —  (dziej 
się wola bożal, pan Beyzym oddał się cały 
marzeniom, co w sposób więcej Łowoż/bny 
możnaby określić tak, iż poza istotą, mają
cą z nim wkrótce zamienić pierścionek za
ręczynowy, nie widział zgoła nic, coby mo
gło przedstawiać <0a niego jaką taką war
tość realną. Według wszelkiego prawd opo- 
dr bieustwa jednak (proozę o spokój) p. Kal- 
Itoesou nie posiadał wybitnych cech praw
dziwego przyjaciela w znaczenia dosło- 
wnem. Lub, z innogo pankto. widzenia: 
wszet hwałdny los lubi jdatać nawet swoim 
ulubieńców figla, które każdy inny nazwie j 
jegp podła igraszką, nie licującą z obaiał •!

terem tak powolnego dżenteknena, za ja
kiego uchodzi owa właśnie Fortona, nosząr 
ca w naszym bogatym języku miano lewn. 
Alternatywa powyżej zapasana pozwała wy
bierać między oba możliwościami do woli.

Po wczorajszej wizycie pana Ki hiaiesoa 
Beyzym zbudził się nad razem z nieznoś
nym bólem giowy. dwtoż, wychylający z za 
okna na dzień dobry swoją ohydnie łysą 
głowę jesienną, zroauoną obficie deszczem 
i błotem, wydał tnu się nagie wstrętny, nie
smaczny i niema! podły. Na wschod Je po- 
błyskiwała jeszcze pracz chwflę blada ju
trzenka znużonym, mętnym blaekiem, lec® 
i ona zagasła niebawem. Nikły , prawie bez
barwny pasek świtu walczył długo z roz
wieszoną po całym horyzoncie płachtą deszr 
czowej chmury, nasiąkłej auto wilgocią. 
I  długo bezskutecznie. Wschód robił wraże
nie gasnącej, migotliwej gromnicy. Beyzym 
zebrał myśli. Za wszelką cenę chetał z nich 
wykrzesać choćby iskierkę nadziei Wszak 
wotoonoj, późnym wieczorem, właśnie wte
dy, gdy pełen ocuoby wrócił do siebie po 
zwykłej pogawędce z narzeczoną, rozpły
wając się ze szczęścia, spotkało go małe 
intermezzo natury zbyt drażliwej. W  pokoju 
zastał przyjaciela z tworzą ta l bladą, że 
przj pomii ała raczej grube zaćmieni księ
życa, niż twarz ludzką. Kłęby dymu tyto
niowego praysłauaiałv go, jak Pityę opary, 
z tą drobną róż? ,cą, iż nie siedział na trój
nogu ani nad przepaścią. Beyzym wyjawił 
przyjacielowi to niezwykłe podobieństwo w 
formie żartu i zagadnął serdeczniej, co mu 
dolega. Wtedy wybuchnął niespodziewanie 
Kałliuescu długo tajoną goryesą i brutalnie 
wylał ua niego cały potok przykrych słów, 
nie szczędząc wj rautów, że mu odebrał mi
łość jedynej i najdrożeRoj istoty. Beyzym

zdrętwiał i  przybladŁ Niecny zaroi? t przyja
ciela spadł ima, jak grom z jasnego nmba.
Nastąpiła ostra wymiana słów, przy ozem 

rozjątrzenie parfc Kallinescu doszło do 
szcejtu. Trzasnąwszy drzwiami, wybiegł z 
pokoju, zostawiając Beyzyma w najwyż- 
seem wzborzeniu. I  oto wsystko. Jeżeli są 
na świecie sprawy, godne rozwagi, to z pe
wnością nad *aką drobnostką wolno było 
Beyzymowi przejść do porządku driiennego. 
Wypadfck, jakich wicie zdarza się codzien
nie. Czyż ou jeden doznał zawodu w przy
jaźni? T y ją ce  podobnych przykładów nie
sie z  sobą żwcie co krok. Jak często i Ho 
gwiazd przestaje świecić na niebie, rzecz 
aż nadto wiadoma i zwykła.

Beyzym umył się, ubrał i ' zastanów ił, co 
ma zrobić z azasem. Kodeks honorowy znal 
bowiem doeyć dobrze. Przerzucił papiery 
i gazety, potem wyszedł na miasto, załatwił 
parę drobnych sprawunków i wrócił do 
domu. Około południa zjawili się dwaj pa
nowie, sekundanci pana Kallinoścu. W  krót
kich sowach de ii do poznania, iż pan Bey
zym przekroczył wczoraj wobec doktora 
Kallinescu wszelką granicę uprzejmość', 
skąd pochodzi, że pam Kałłineeou żąda od 
doktora Beyzyma satysfakcyi na drodzo 
■pojedynkowej, jako jodynie racyonałnej i 
ią;ólme przyjętoj. W  relacji dwu młodych 
panów bezbarwne same w sobie jako takie 
nazw isLi pana Beyzyma i doktora Kalli- 
nescu nabierały dobitnego brzmienia i w spo
sób tajemniczy wikłały się z pojęciem pra
wa honorowego, wywołując w  głowie Jerze
go kompletny chaos dźwięków. Prócz tego 
daiio do zrozumienia, że pan Kallinescu, 
jako człowiek stateczny, nie pragnie wcale, 
by to małe nieporozumienie z panem Bey- 
zymem zakrawało w oczach szerokich, kół
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Ku* zą<ldi> a. Klauzula, dotycząc* zagłębia od zapłacenia wielkich ko©-.tów wojoy. Dr. 
Saary, jest tylko- uiezręczme upozciGw.mą u- UcŁilJtH- V) mawia, usilnie wiuawia beatŁenteyę 
naksyą. Nie podpiszą nigdy traktatu, który ° - : Austryi do [tołąozeiiia eią z Niemcami, gdy 
bojmie te punkty i wiem to również, że choćby w rzeczywistości tylko aiaznacany odłam 
nawet delegaci zechcieli go podpisać, parła- |bateUgeittów i  polityków booyalitych pffia- 
ment niemiecki taki pokój odrzuci .  ̂gnift tego ;"Oiąuaeii Li.

Na takie dictiun „Temps" w artyzule wstęp-. j ) r< iteanar człowiek wymowny, o w j-
prawdziwego 'prezydou- 

krótkiom przywitaniu kore-

rsa  ta K ie  U1L'UUH „ i c w p b  w  a i ty  w s t ę p - . i ; w i n « r  C Z io w ia l
aym P- t. ■ ka campagne du comte Broekdorff- głądzie j pręteuayt p© 
Rantzau eiav. ia słuszne pytanie, diaczego .reść ] ^  republiki po krótki^ 
RakUtu pokojowego ma pozostać tajemnicą aż 1 <

zabity, dzięki jedynie tona, że pocisk padł w 
klatkę schodową, którą i nprłnh niszczył 
Drzwi pokojowe zań *  aem podeaas wybuchu 
pocisku z zawias wyrwane, które upadły do 
pokoju na łóżko śpiąoę lokatorki p. Karoliny 
Badzyńskiej ocaliły jej i  jaj CŚKe Janhne życie. 
Odłamki pocisku bowiem ratrzymały się właś
nie na drzwiach, pod któremi były śpiące ko
biety. Urządzenie jednak mieszkania jest zupeł-

teaktatu pokojowego ma pozostać tajemnicą aż . spoadenta j c  Matin11, awlóeił się doń w  nar i me zniszczone. Obecnie lokatorzy tej kamieni-
— .u „ i  u. ti„ —  cy na I. piętrze dostają się do mfeeakań po gra

binie.
W innem miejscu od pocisku powstał bardzo 

niebezpieczny pożar, który na szczęście po 8- 
godzinnoj praey ugasiła straż pożarna. Dwa po
ciski padły też do jednego z kościołów, wyrzą
dzając bardzo małą szkodę. Jeden pocisk w nie
dzielę w południe uszkodził część dachu jednej 
z kaplic tutejszych. Reszta pocisków’ wyrządza
ła szkody, jednak mniejsze.

io  dnia 26 kwietnia, a odpowiedź brzmi: rze- •stęjJlUMiyjeih słowach; „Pragnie pan d-owie-
Łomo dlatego, ażeby rząd niemiecki me deieć sję. obecny rząd Austryi popiera
zorganizować zwykłej w takich wypadkaen ; otaczający nas zewsząd bolszswizm? Otóż
kampanii protestów. Jednakowoż, zdaniemi aii-, ^p^dtośiny walczyli o zapewnienie tryum-
tora, ostrożność zbyteczna i, co więcej, s ** fu demokracji, by ją w *eai sposób kompro-
wa: Niemcy bowiem wyw iją u s ’d i . mitować. Trzydzieści But ciężkich wysiłków
lego ćwriotc oburzenie pod najmniejszym pozo- doprowatŁifjr naa (j 0 ogólnego głosowania.
rem, francuska zaś opinia pupliczna, niepouezo-; ‘Nrajezy-niiiejsi i najdzielniejsi ludzie naszych
hu należycie, nie będzie mogła a rza< owi  ̂fc]as roboliuiczyoh zabrały się do pracy pań-
go poparcia, jakiego w;,ma_a c wi _ . stwowej, z  pożytkiem i chwałą dla naszej

-— Nie wystarcza owiem _ _ demokracji. Zapewne, pod wpływem łtosyi,
dalej — v, zruszyć ramionami i odp - to, yy^g^er j Niemiec nucilibyśmy mieć zwolen-
łe pro :sby Niemiec są czczem s w ników rad robotmiezych. Niema najmniej-
Niemcze hoowieni as o nie j ! szego nibbezpróczcństwa anarchii bolszewi-
słowem Szczególnie w Niemczech poinoenycn, &. K , . , , ,_»
o silnym podkładzie słowiańskim, ludzie ule- ^  T > * * * * * * * *  ok™ '

. . . . Uii: nnczna może wywołać lio-l^zewizm .-gają suggestyi niezmiernie łatwo. AVszak dah ez^denta   v d. bmk
oni wmówić w siebie, lak w zyda chorobę, nie- *  / .  . . ,
odwołalna konieczność wojny w r. 1914. Rozie-' S*1 tmiemozliwmjący u;
^  - r :  «~ w u »!orae upokorzenie Austryi mogą wywołać
W  * *  U ! ? ;  7P^ S ; el  ! bolszewizm. Prezydeot jer fc zwoletraikiem
Nieme,y zb.orą owoce z peetawmmą ^  niemiecłriej Aiustryi, ule
wy na forum świata, mv zas poniesiemy eaążk? V _ ?  o
^ t e  z nowodu tajemnicy. jm^ekach prowmcy! Ozech, Kraju Sudetów,

' r. Brócdorff-Rantzau nie chce podpiąć t n k - !< « «  południowego Tyrolu.

niepncbiorającogt) w  środkach wroga, ode
tchnie swobodniej, wolna od gradu granatów i 
szrajmeli, odwiedzin lotników ukraińskich, wy
syłających morderese prezent a.

Pańuętne w historyi Lwowa ostatnie święto 
Wielkanocne, stanie się dniem wyzwolenia, 
dniem kary dla eiemiężcy, który siał mordy 
wśród niewinnej cywilnej ludności, nie szczę
dził ni starców, ni dzieci, aby przez męczeń
stwo stolicy kresowej, uczynić z niej potężną 

| warownię polskości, chlubę, jaką się okrył 
j Lwów w historyi wojny. Wszelkie wysiłki nasze 
: skierowane powinny być ku kresowej stolicy, 
której świetność i rozwój, będzie długiem wdzię

czności, spłacanym przez całą Polskę dla mę- 
: czeńskiogo grodu.
j NASZA DZIELNA „STRAŻ OBYWATEL- 
j SKA“ . Minęły ciężkie zimowe miesiące Łwar- 
| dej służby bezpieczeństwa, jakie spełniała wy-

m
REZYDENCYA LIGI NARODÓW. lig a  Na

rodów obrała na swą stolicę wspaniałe brzegi 
Jeziora Genewskiego. Przewidywane są tam, 
olbrzymie roboty budowlane. Na obsługę pała-! 
cu Ligi Narodów, gdzie odbywać się będą obnw, 
dy trybunału, rozpatrującego wynikłe kwesty®, 
Bpome, wybudowaną będzie wielka staeya a-! 
wiatyczna i hydroawiatyczna, a każdy z naro
dów posiadać będzie oddzielny swój pawilon,- 
oraz własne archiwa.

Powstanie tu zarazem Uniwersytet międzyna
rodowy, który będzie niejako szkołą dyploma
tyczną i dziennikarską. Postanowioną jest tak
że budowa stacyi telegrafu bez drutu, która 
ma być największą na całym świecie.

ARE3ZTOWAN;E CUKIERŃIKOW. Z No
wego Sącza donoszą: Wielką sensację wywo
łało w naszem mieście aresztowanie w Wielką 
Sobofę paru tutejszych cukierników i odstawie
nie ich do więzienia. Powody aresztowaniatrwale głęboko patryotycznym duchem ożywio- 

Ofiar w ludziach jest wiele. I  tak:̂  W sobotę, na „Straż obywatelska11. Obecnie szeregi jej i trzymane sąjesnczo przez vk-.-7ze w tajemnicy, 
rano w drzwiach trafiki przy jednej z najlud-, sprawne poza innymi obowiązkami, związanemi, SENSACYJNY CHRZEST. Pod tym tytułom 
niejszych ulic zost^y zabite odłamkami^ pod-, z służbą, podjęły walkę z- lichwą. Już we wielu donoszą żargonowe dzienniki warszawskie, że 
sku: Olga Schefferówna, licząca 86 lat i W0- aferach lichwiarskich, w odkryciu paskarskich jeden z najwybitniejszych kierowników P. P. S. 
helmma Mayerówna, licząca 30 lat. Zabitym zo-. nor, w tropieniu tej ohydnej zbrodni, skioro- zasymilowany żyd, ' ' .................

ta: u. Lecz zastanówmy się. kogo on wraz z peł- j Frauouda kocespande®t zwraca uwagę, Iz 
nomocnikami raadu przedstawia. Dnia 2 kwie-! terytarynrm wywej wymieuKmycłr pm ^ncy i 
tnia żywioły pokojowe, umiarkowane i  p^ed- i trzy racy większą ymesteań od AI-
wne anek.yi zebrały się w liczbie około tysiąca, z m j i  i Lotaryngu. Na to prezydent odrzekł: 
osób w parlamencie berlińskim, oświadczając ,-N*ród werzył ^częśliwą rodzinę
zgodnie: ,.Z wielkim żalem stwierdzamy, i*  w jZ 10,000.000 Niemców riozoną; będrfemy 
łonie niemieckiej delegacyi pokojowej niema b^dnym i małym narodem fefn armes
ani jednego pacyfisty'a wyjątkiem piofeaora ^ e m ^  Yolkj samaeraamy brać przykład 
Schiickinga. Zgromadzenie podnoei jednogłośny ,z Francyi.
protest przeciwko składowi delegacyi". Dlacze Koref.pondmt ,3latin<a*ł uznał to zesta- 
go zatem sprzymierzeni, zapraszając delegatów wiernie słuszni© na nifif t  sma. Prezydenr 
niemieckich do Wersalu, mają oczy i uszy | twierdzi, ie  ^Hiloży oddać Austryi choć mi- 
za mknięto na tę oczywistą prawdą, te wysłań- nimum honoro nara&bwego1*. P o k ó j  w 
ników swoich nie uznają masy. żądne wyłącznie t a k i c h  w a r u n k a c h ,  j a k  g o  n i © -  
pokoju i niczego więcej? i k t ó r e  d i i o n n i k ł  o g ł a s z a j ą ,  n i©

Przy podpisywaniu pokoju preliminamego w r. z  pa  t  a n i © n i g d y  p o d p i s a n y m  
1871 kanclerz młodego cesarstwa niemieckiego . p r a c z  A u s t r y ę ,  a następstwem tego 
nie był samotny; podpisy swoje położyli “-akże b ę d *  i © r z ą d  b o l s z e w i c k i .  Wiedeń 
przedstawiciele Bawaryi, Wirtembergii i Bade- to nie Berlin. —  Mieliśmy zawsze żyw© Hym
nu, jako trzech państw, które razem z Prusami r)ajtye ^  FraacyL Bnch zmierzający do po
brały udział w wojnie i uważały się odtąd za | i^czemia Anstry* % Niemcami rozpoczął się 
część integralną cesarstwa niemieckiego. Śniej, w Pradze, a zaeUa się w  Wersaku Połączę- 
niż w pięć miesięcy po Sadowię, a w sześć mie-1 lt z NTemcami pragnie cały prołetaryat, 
sięcy po Sedanie, wszechpotężne Prusy były j  chłopi, btużuazya i bfety ureędoioze. Praeci- 
zmuszone pozostawić państwom południowym wnrkami tego kierunku «ą  tylko zamożne 
swobodę indywidualną. Przyszłość zastrzeżono. J  -ftry mieszczatskie, aryartokracya i duciu*

wieństwo. Kr.

Krwm  WeDcaaoc « t

Tens zaś — cóż widzimy?
Oto hr. Brockdorff-Raolzaa, dypłnmata ptwj  

ski, oświadcza a* w ta «ą  odpowiedzialność, tog 
całe Niemcy nie podpkwą pokoju. A  dzieje eaę. 
to teraz, kiedy Prasy zwajiły na barki Niemiec 
niesłychana klęskę, w chwili, gdy Zgromadzenie i srana*" donosi:
Narodowe jest zmuszone okcadować puau tery- yy Wielką Sobotę i pucz-.święta actJtiyii u- 
toryum Pro*, kiedy jeden z rządów luwewkich krjśńaka w dalszym ciągu z pazerwaad ostrzeB- 
zerwa! z W’ eiraarem, drugi zaś boi się użyć wakl l wów: Prawdziwie huraganowy, ogień ar- 
wojsk pruskich dla odzyskania Mooacbiam! tyjeryi zwiastował wczesnym rankiem, bo ■ o 4 
Powiedzmy sobie szczerze: żadne *  państw da- j  godz., Wielką Niedziele znpełnie odmienną ed 
wnej Rzeszy nie solidaryzuje się z interesami, poprzednich. W wolnej Polsce Lwowianie spę- 
których rzecznikiem Broedorff-Rantzau. Prze- ^łslIl pierwszą Wielkanoc nie pod znakiem rai- 
t iwnie: niektóre z nieh zyskałyby wiele, nodnl- }oóci chrześcijańskiej, którą stwierdził swą

stał też w tym dniu rano dr. S. Acker, lekarz  ̂wnnej przeciw całości państwa, współdziałały. chrzest, 
kasy chorych, który szedł do chorego i w dro- ochoczo oddziały naszej „Straży obywatelskiej*1. :

przyjął w tych dniach

. . , . . , .  , -   - ZAMKNIĘCIE SZKOŁY WAWELBERGA.
dze został ugodzony śmiertelnie pociskiem u-  ̂Nową rozydencyą Komitetu dla zwalczania Dzienniki warszawskie donoszą: Szkoła meeha-

odnie-1 lichwy będzie pałac Larysza, gdzie przy biu- niczno-techniczna H. Wawelberga i S. Rotwana, 
ihr rrL- racb Komitetu znajdą pomieszczenie także jedyna w kraju tego typu, ma przestać istnieć 

współpracujące z nim oddziały „Straży obywa

trącającym mu obie nogi Zmarł też z 
sionych ran Celion M o h r  dentysta. Zabity zo
stał w mieszkaniu w śródmieściu syn kupca 
184etui S. Ka - u f f  i jego  18-Ietnia siostra. Ma- 
rya M i k s r e k ,  raniona pociski w i w mieszka
niu zmarła w szpitalu na Politechnice. Elżbie
ta K o p e r s y n e k ,  licząca 56 lat, z Winnik, 
raniona w piersi i bok zmarła w szpitalu po
wszechnym. Jan Ząbek ,  zoetal zabity grana
tem wraz z 6-letnią córeczką w swej chacie w 
Sichowie.

Ciężko ranna są: Troje dzieci kupca Kauffa, 
Ignacy Rape jubiler, Antoni Turczyn owe ki 14 
letni uczeń. Grzegorz Skrypka dozorca kamie
nicy, Katarzyna Kowalska, Dorka Kaczyńska 
z Zielowa, Marya Saeh, Marya Wilk słdżąca, 
Michał Zatorski, Weronika Pencah, Grzegorz 
Bourdun z Obroszyna, Jan i Rozalia Szpfl z Żu
brzy, Zofia Mamałek zarobnica w Sichowie, 
Anna Ząbek ze Siehowa, Stefania i Eugenia 
Gnidówny, Irena Sommerstein, Marya Stugert 
bona, Anna Bojczun kucharka, Ozyasz Nick Ii 
czący 3 lata, syn kupca, dwie służące i jakiś 
mężczyzna niewiadomego nazwiska.

Lista obejmuje tylko te osoby, które odwio
złoś* do szpitalów; bardzo zaś wiele osób leczy 
się w domu prywatnie.

Sując traktat wcześniej i odzielnie.

H*v» Austrta.

śmiercią ChryatM, ale pod. znakiem nizUch 
zwierzęcych instynktów, jakimi tchną do Pola- 

{ków od ateregu lat nasi ' „bracia Ukraińcy", 
któnry przygotowywali systematycznie grant 
w ciesanyeh masach swego narodu.

,J.e Matin" z dnia 18 kwietnia Pociski astyieryi ukraińskiej różnego rodzaju 
«podaje interwiew swego wiedeńskie- i wielkości padały więc na przedmieścia i śród- 

-o korespondenta z dr. Renuerem, muśeie, czyniąc wielkie szkody w budynkach 
prezydentem republiki nowej Au prywatnych 1 urządzeniach mieszkań. Jeden n. 
stayh I p. pocisk w niedzielę o gpdz. S rano padł na

Treścią rozmowy było przekonanie 
respondenta francuskiego, źe widmo 
wizmu jest jedynym środkiem ochronnym, 
jaki pozostaje Austryi, Niemcom i Węgrom

dach jednopiętrowej kamienicy. Od dachu, aż 
prawi© po piwnicę mur taj kamienicy formalnie 
został przepołowiony otworem, wybitym przez 
porisk. W  kamienicy na szczęście nikt me zoeła

na prostą burdę studencką, niegodną ładzi gar. Beysynt wszedł do aeM bocznej. Po 
na stanowisku, zńczetn oni, dwaj młodzi pa- chwili przybył wielkim krokiem i  doktor 
nowie, zapytują uprzejmie pana Beyzyma,, KaRinescu *  maską obojętności na twanay. 
ezy nie zechce posłuchać ich opinii w  kwe- Podali sobie ręce i rozpoczęli grę w machy, 
etyi czysto formalnej. Niezaprzeczenie z *  Partya ottecywaJa wijele sajanijących 
u jprostszą, a najmniej głośną formę uana-1 wrażeń. Już po pierwazych poauanięc!aefc 
no powszechnie pojedynek amery-kańtó. j wywiązała « ę  Bytaacya niezwykle skompJi-
Jcżeli załem nie sprawi to panu Beyzymo- 
wi różnicy, to doktor Kaffinescn zupraeaa 
go dzisiaj o godzinie dziesiątej wietcawrem 
na party ę szachów do klubu. Tutaj spojrze
li obaj panowie na Beyzyma w sposób zna
czący. Zrozumiał doskonale. Zatem dzisiaj 
o godzinie daaesiątej wieczorem. Dwaj mło
dzi panowie wyszli najrtrpełinej eadowołe- 
ni, wywiązawszy aię tak świetnie z powie
rzonej sobie misyi.

Beyzym odetchnął. Nie pnząjęto go całe

kowana, wymagająca uiepiośAe&iiej rautko- 
śei i  wielkiej przybomnoóci umysłu. Takty- 
cane manewry przeciwników osiągały -zyb- 
koeć błyAawicy. Krzyżoeenri drogami dą
żyły  ku sobie pionki, za pionkami wieże i 
Łwfry, a dzielne kiólowe, wsparte o wierne 
koniki, wyjeżdżały z za falangi rycerskiej 
niespodziewanie i nagłe, jak den© ex machi
na, ażeby w  krytycznej cłrwffi przysłonić 
odwrót wojek i wydobyć z matni bezbron
nego króla; raz, by zażegnać meuobnHmą

zajście tak, jakby należało. Czuł tylko nie- już napozór klęskę dimgi raz, by przejść
w j powiedziany ucisk pod czaszką i fatalny |dó aaezepM I naksatałt groma gmatwać na-

przennan i rozjaśniać położenie na całym
płaca boja. Gra przybierała wszelkie cechy
istotnej walki na szpady. Driehrych szer
mierzy okolBo grono głów ciekawych. Już, 
już ma uderzyć Beyzym na przeciwnika i na
głym a menchroimym ciosem planu naprzód 
mk ternie ułożonego zadać mu śmiertelne 

pchnięcie prosto w  serce. Lecz rywal uehy- 
K? mę zgrabnym, nristraowafeim ruefcem, w y
trącając równocześnie z finezyą floro* z rę
ki wroga. Zanim kto mógł ocenić całą gro
zę sytuacyi bez wyjścia, Kallineaea syknął 
jakimś nieswoim, wtłarołenym głosem, w 
którym brzmiały kolejno pomieszane dźwię
ki sraTonego tryumfu, eyk węża a zarazem 
niepojęty wstyd ciemięzcy: szach. mat. 

Beyzym wstał, zatoczył się, jak pi jany i

ból głowy. Bez zwłoki przystąp® do zwy
kłego zajęcia. Po pewnym czasie bóJ na-we* 
ostał i Beyzym stwierdził, że wszystko w 
porządku. Dokładał wszystkich sił, by nie 
myśleć o tem, co zaszło i co go czeka. Dzień 
upłynął niepostrzeżenie. Wieczorem o go
dzinie trzy na dziesiątą Beyzym przebrał 
się i poszedł do klubu. Sala główna jaśniała 
od rzęsistego oświetlenia. Przy zielonych 
stolikach siedzieli przeważnie starzy radcy 
lub emeryci i grali w  karty. Właściciel© ły
sych czaszek (—  a takich było najwięcej — ) 
służyli chlubnie społeczeństwu świecącymi 
szczytami swoich głów w  charakterze pro
miennych zwierciadeł. Inna grupa mężczyzn, 
obdarzona, już zwykle mniej lub więcej bnj 
i y *  porostem na ciemieniu, czytała z zaję- 
c -aio gazety przy długim stoi©, biegnącym 
wcAuŁ u li. W  powietrzu bujała aioodzo-1®6!  wrócić. 
wn*, gęwta mgła dymn z papierosów i cy f

Nakładem Wydawnictw* JGftwu

t i l W I P f f i l g W t t i f l l
Główny Komitet Krajowy popieram* poży

czek państwowych i skarbu narodowego ogła
sza następującą odezwę;

Wielka chwila dziejowa, jaką przeżywa pań
stwo nasze, wzywa wszystkich Połaluźw do 
pracy nad odrodzeniem Ojczyzny. Bes wapół- 
neg© a ofiarnego wysiłku nż» ourocLl się Baoca- 
peupalita, na* aabezpi—aą mę jaj patka, Otc 
caaui ze waay©tkkh atrou wrogami, n  
jesteśmy wakayć na czterech bontach o ka
żdą piędź ziemi naszej. Nie zwyciężymy baa 
wielkiej i należycie zaopatrzonej armii.

Wielka i silna armia, to ostoja nasza, to 
spełnienie naszych ideałów. Wielka arada, to 
przyszłość i potęga Polski Aby ją stworzyć 
i utrzymać, rząd nasz potrzebuje wielkich za
sobów materyainych. Tych zasobów dostar
czyć mu winno społeczeństwo. Nie jest godzien 
nosić miana syna Ojczyzny ton, kto skąpi swe
go grosza skarbowi państwa. Przejdziemy w 
niesławie do potomności, jeśli, w tej wielkiej 
chwiB nie spełnimy swych obowiązków wzglę
dem własnego państwa.

W  głębokiem przeświadczenia, te działanie 
obywatelskie jeet tu konieezne i że społeczeń
stwo pospieszy s pomocą materyainą skarbowi 
Rzeczypospolitej, powstał w Warszawie, w po
rozumieniu z ministrem skarbu Główny Komi
tet Krajowy, którego zadaniem będzie popiera
nie pożycsJd państwowej i skarbu narodowego, 
jak również praca nad uświadomieniem szero
kich mas co do obowiązków względem skarbu 
i państwa. Zanim powstaną we wzystkich zie
miach I miastach Polski, Komitety okręgowe i 
Konrisye miejscowe, zwracamy się z gorącym 
wezwaniem do wszystkich obywateli Rzeczy
pospolitej o poparcie naszych usiłowań. Niech 
każdy Polak uświadomi sobie ważność chwili 
dziejowej i odpowiedzialność przed przyszłemi 
pokoleniami. Niech kraj cały obejmie pragnie
nie zasilenia skarbu państwa ł nabywania po
tyczki państwowej. Wzywamy wszystkich do 
współdziałania.

K m . biskup GaC, Henryk Borylski, Leonard Bo
biński, Zygmunt Brudziński, Tadeusz Brzozówki, 
Witold Duszyński, Antoni Ointowt, Józef Głębocki, 
hr. Zdstshmr Grocholski, Julian Eennebsrg, Alfred 
Jankowski, Wacław Jonasz, Henryk Kaden Wło
dzimierz Karski, Franciszek Karpiński, Mary on 
Kiniorski, Władysław Kłślański, Antoni Kostanc- 
cki, bar. Leopold Kronenberg, Stefa* Krzywo- 
steumki, Stanisław Libicki, Stanisław ks. Lubomir
ski, Antom Łumewski, Józef Natansou. Andrzej 
Maj, August Popławski, Ii instant,
Jan Rudnicki, Stanisław Staniszewski.

ponieważ pertraktacye rodzin zmarłych założy- 
telskiej11, co wielce przyezyni się dla sprawno- cieli z minist. wyznań religijnych i oświecenia 
ści w tropieniu zbrodni, zaś szerszym sferom publicznego w sprawie upaństwowienia szkoły 
wyzyskiwanej ludności ułatwi wnoszenie skarg, ni© doprowadziły do porozumienia.
Spodziewać się należy, że już niebawem skończy ; SPALENIE SIĘ DOBYTKU POSŁA MAJA. 
się bezkarność zasądzonych paskarzy. Sąd naj-; „Gazeta Lubelska" donosi żc we wsi Podole 
wyższy musi niebawem rozpocząć urzędowanie, w powiecie lubelskim spalił się dom mieszkal- 
a w tej sprawie, jak się dowiadujemy, udaje ny i budynki gospodarcze posła Andrzeja Ma- 
się do Warszawy zasłużony pogromca paskar- jŁ  wicemarszałka Sejmu. Spaliło się zarazem 
stwa p. mecenas dr. S k ą p s k L  Na wzór ma- kilkadziesiąt kóp niemłóconego żyta, duży z&- 
łopolskieh komitetów powstać mają komitety | pas mu ego zboża w ziarnie, wszystkie n&rzę- 
śląskie, których organizaeyę zarządzić ma CSe- dzda rolnicze i t^wia chlewna. Pożar powstał 
ssyńska Rada Ludowa. Z dniem każdym roz- prawdopodobnie —  jak przypuszcza „Gazeta 
szeraa się teren walki z lichwą, której zwycię-. Lubelska" —  przez podpalenie przez nieprzyja- 
stwo położy kres szerzącej się nędzy dół politycznych posła Maja.

GOŚCIE ZAGRANICZNI W  KRAKOWIE.
Bswf w naszem mieśeł© podpułkownik sztabu 
generalnego amerykańskiego Karol Haynes 
M a s o n i  oraz kap. T  a p i n,- którzy przybyli 
własnym automobilem do Krakowa, a stąd u- 
dsją się do CSesąyna. Zapowiedziana przybycie 
do Krakowa automobilami z Kidc amerykań
skiego pułkownika Sol czaka z dwoma towarzy
sza*®, jako delegatów amerykańskiego Czerw. 
Krzyża. W  Krakowie dełegad midi mSsyę do 
prot  Ciechanowskiego.

BANKNOTY CIESZYŃSKIE. „Dziennik Cie- 
seyński" donosi; Aby zapobiedz brakowi dro-. 
bnej monety, wydała gmina m. der yna za 
zezwoleniem Rady narodowej własne banknoty 
koronowe na pół mi Kona koron, dla użytku 
w lokalnym obrocie.

WYWŁASZCZENIE PAŁACÓW I MIE
SZKAŃ ZBYTKOWNYCH. Z Wiednia donoszą: 
Na oetatniem posiedzeniu Rady gabinetowej 

przedstawiono projekt ustawy o wywłaszczeniu 
mieszkań zbytkownych, pałaców 1 zamków, na-

ł f  A JUTRZEJSZEM POSIEDZENIU RADY | leżących do osób prywatnych. Zamki te i pała- 
M. n łzy innend będą wnioski odnośnej Sekeyi | c© mają być użyte na cele ogólne, a mianowi-

f/.\ 
r.

w sprawie brakowania ulicy Podwale, Straszew
skiego i *ł. Rakowickiej aż do cmentarza. Wnio
ski to są swiąaaao z kwestyą botEroboóa. Naatę- 
pańs będą przedstawione wnioski w sprawie rs- 
gulecyi kilku uli© i placów; w  dahśym ciągu 
j f  dmiotem obrad będzie przyjąae reguławiinn 
ndojekiej fcomhyi teatralni j, wreszcie sprawa 

wy o strótoch domowych w Krakowie, one 
kdBm iliubanli arazaw adhAśt — dra rdi

W Y M Y C IE  NBWEJ IP H W  PASM A R- 
SKIBJ Plutonowy poUcyr Szewwryfe, stojący 
na posterunku w triicy KrakowzSiej, spostraegł 
w aribdziełę w zdziwieniem, te aUna tak mfał- 
klsgo święta non ą  robotnicy jakieś ogromne 
paki a woaa do sklepu niejakiego Sphy. Gdy 
podaaed) do wora 3 zapytał, co znajduje się w 
pakaob, zaproponował mu dozorujący trans- 
pesta —  jak się później okazało dr. Dunkel- 
błum —  aby się stamtąd oddalR, a i *  to do
stanie 200 K. Ucaawy policjant nie dal się je
dnak przekupić lecz kazał furmanowi jechać 

pakami na policję, dokąd także musiał się 
udać i dr. Dunkelblam. Tam wyszło na jaw, 
te w pakach znajduje się skóra, wysłana z pol
skiego konsulatu w Wiedniu do Urzędu gospo
darczego w Krakowie. Eskortujący jednak 
przesyłkę porucznik Stokłora, ftmkcyonafyusz 
wspomnianego konsulatu, odstaw® beri skrupu
łów towar —  zamiast Urzędowi gospodarcze
mu —  kupcom: Sidrze oraz Izaakowi i Mojże
szowi Fialom, w Podgórzu. A stało się to już 
po ra* trzeci! Naturalnie Stokłooa usiłuje przy
najmniej część winy zwalić na dra Dmakelbłu- 
ma, twierdząc, te on go namówił do tego kro
ku sa wysokie bonoraryum; sal dr. Dunknł- 
bliim utrzymuje, te p. StoHora jest jego... 
WBOÓlnttóern.

Nadomiar złego p. Stokłosa wywoził ® Kra
kowa w pakach ze skór smalec amerykański, 
przeznaceony dla konsulatu polskiego w 
Wiedniu, a w rzrr^-wistośei puszczany znowu 
przez niego na pasek.

Z PRÓJEK REFORMY AGRARNEJ.
Jak wiadomo ’ Fedorowicz zgłosił w Sej
mie wniosek, iu czący prawa nabywania
przez większo < :ora konsumcyjne znaczniej
szych obszarów w stosunku do ilości mie
szkańców dla wyżywienia ludności. Wniesek 
ten spotkał się z uznaniem w zarządach na
szych miast, skąd nadchodzą liczne z tego po
wodu telegramy do prez. Fedorowicza. W inte
resie miast, iako wspomnianych centrów kon- 
sumcyjnych leży, by ..w formie rezolncyi w tym 
kierunku zapaść mający.-b. czynnd-i to odnoai-

eie dla inwalidów, chorych, oraz na zakłady 
dła młodzieży.

ESPERANTO W SZKOŁĘ. Salcfeurskie zgro
madzenie narodowe postanowiło, aby w Salc- 
burgu w szkołach Indowych uczono języka 
esperanto, który w przyszłym związku naro
dów ma rzekomo odgrywać wielką rolę.

LINIA KIJÓW  WOŁOCZYSKA W RĘ- 
KAO? BOLSZEWIKÓW. Od osoby, przybyłej 
z Ukrainy, dowiadnją się dzienniki warszawskie, 
te oda Rnia kolejowa Kijów—Wołoczyska jest 
w tą^aoh bołazewików. Bolszewicy popełniają, 
mnóstwo zbrodni f  nadańyi. Zdarzają się ezęste- 
mordy ziemian polskich. —  Chłopi powstają 
przeciw bolszewikom. Tworzą się bandy party
zanckie, które niszczą tor. —  Polakami w Ki
jowie opiekuje się konsulat holenderski, który 
wydał im Świadectwa jako poddanym państw* 
polskiego.

mała - Siedlecki, Błażej Stolarski, Eustachy Korwin ; jy gję telegraficznie do sejmowej komisji
Szymański, Józef Targowski, Zygmunt Wasiutyń 
ski, Edward Woyndowicz. graniej z z»strzeżeniem prawa wykupu przez 

zarządy miejskie.
ZASIŁKI WOJSKOWE. Na podstawie upo

ważnienia ministerstwa skarbu wydał jen. del. 
Dr Gałocki następujące zarządzenie w sprawie 
zapomóg dla rodzin żywicieli służących w woj- 

ZWIASTUNY ODZYSKANIA KRESÓW.! sku. Za czas ubiegły po dzień 1 listopada 1918

KRONIKA.
Znaczną ulgę przyniosły nam wiadomości o 
zwycięstwach pod Lwowem i zdobyciu Wilna, 
jak niemniej jaśniejsze cokolwiek kontury sy
tuacyi, zakreślającej się w obradach kongreso
wych, po przyjeżdzie do Paryża premiera Pade
rewskiego. Ufność wzniecił przypływ długo o- 

fćzekiwanych wojsk Hallera, kadr armii poi-
która wzrastać musi w miarę potrzeb, ja- 

ęhwśejnym krokiem wyszedł t  aaii, by wię-1 kich wymagać będzie bezpieczeństwo naszych

EUGENIUSZ KOKECKL
J granic. Męczeńska stolica kresowa, nękana bew 
fnetaimle szereg miesięcy pracz A ftłege,

Narad**1 8p. * ©graniezeną odpowiedzialneteią. —• Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman W o y c z y i s k L  ~  Druk^i1*  „Głora

zasiłki nie będą wypłacane. Od 1 listopada bę
dą wypłacane tylko tym osobom, których ży
wiciele służą w armii polskiej, dalej rodzinom 
byłych żołnierzy aastryacklch, którzy z powo
dów od siebie niezależnych do domu nie po
wrócili (jeńców wojennych, o Be nie jest udo-' 
wodnróne, że służą we wrogiej nam armii), wre
szcie otrzymają zapomogi rodziny inwalidów, 
rodztny byłych żołnierzy austiyackict, pete- 
gtycb lub zaginionych. ZaciBri będą wypłacano 
tyŁo  najWfte*©]' rodzinie.

W S id F

ŚLUB. W drugie święto WieUdejuocy pobło
gosławił w katedrze na Wawelu Ks. Sznajdro- 
wicz swiąaek małżeński (k. Andrzeja Olesia i 
Heleny z Zapalowiczów.

Zawiadomienia I komunikaty.
ZJAZD KOLEŻEŃSKI. Kolegów, którzy w czer

wca roku 1894 złożyli maturę w gimnazyum św, 
Jacka w Krakowie, upraszam o podanie mi swych 
adresów najpóźniej do dnia 16 maja b. r. — Prof, 
Dr Juliusz Nawotoy, Lwów, 3-go Maja 17.

POSIEDZENIE OBSZERNEGO ICOMITĘTU 
3-GO MAJA odbędzie się w sobotę 23 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w lokalu zarządu głównego 
T. 8. L„ ul. św. Anny 5, H p.

WYKŁADY RECYTACYJNE pp. Irouy Solskiej 
i Zygmunta Nowakowskiego zakończy wykład, 
poświęeony twórczości Juliana Tuwima i odbędzie 
się w „Kollegium wykładów naukowych" 25 b. m.
0 godz. 5 po południu. - Bilety do nabycia od 
poniedziałku 20 b. ni. codziennie, od godz. 6—8 
wiecz. w kancelaryi . '̂nlWnnm11.

TOW. OPIEKI NAD OFfARAMI WOJEN KRE- 
SOWYCH przyjmuje dary dla jeńców i internować 
nyeh do Galicyi wsciiodniej od 24 do 28 b. m. w 
biurze Towarzystwa w starostwie od godz. 9 do 
12. Wobec ogromnej nędzy, panującej między in
ternowanymi i jeńcami z tamtej strony frontu, To
warzystwo zwraca się z ponowną gńtącą prośbą 
do całego społeczeństwa o uaiki pieniężne, ży
wność, udzież i obuwie. Wysyłka nastąpi z koń' 
eem b. m., jak również wysłana będzie koreepon- 
deneya.

NEKROLOGIA.
f  ś. p- S t a n i s ł a w  K u ł a k o w s k i *  

zmarły 7 b. nu, urodził się w Chorościu, w po
wiecie brzeżańskim, w r. 1849. Szkołę politech- 
nicaną ukończył w Wiedniu, poczem do roku 
1875 pracował przy budowie kolei w Styryi
1 Karyntyi, przez dwa lata był przy regulacyi 
Dunaju, a potem przyjęty do auśtryackieh ko
lei państwowych, przy budowie kolei w Galicy! 
W roku 1902 zaangażował Wydział krajowy 
ś. p. Kułakowskiego na dyrektora krajowego 
biura kolejowego. Pod jego naczelnem kiero
wnictwem wybudowano koleje Przeworsk—< 
Dynów, Tarnów— Szczucin, Lwów—Stoją nów, 
Drohobycz—Truskawiee i Muszyna—Krynica; 
Znany był w ezerokich kołach naszego apele* 
czeńfitwa z prawego charakteru i bystrego u< 
mygło, a szczególnie łubiany dla przyjaciel; 
skiego i pogodnego usposobienia. Osieroci! cór  ̂
ką, zamężną za sekretarzem ministerstwa 
lra fis .

Dnia 20 b. m. zmsrła w fi ratoowk (na Dębah 
kaefe) Marya % Kochów 1* rato Krztąwwzlto 
2* roto K a u b e k o w t e  >

Krakowie pod zarząd**" R. Ferka,


